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Jlłoclo.cfć życia jest ?'.?:eźbim·ką 
On 'tvyknwa ~Jrwot cuf.y 
. ,l r:hoć sama mU a szpĆL?·ko 
Slad jąj rlłuta w ie('Znotrtruł!J . 
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O wartości harcerstwa. 

Czy z wysokości zadań i szlaków idejowych 
dróg ludzkości, czy też z praktycznego gruntu reH
Iizmu patrzeć będziemy na świat i ludzi, na życie 
i pracę, jeden znHidziemy wspólny węzeł wspólnych 
spraw. Jest nim wychowanie. Literatura, historja, 
nauka zarówno jak potrzeby gosJJodarcze wołają na 
nas jednym wielkim głosem: "oto jakich ludzi po
trzebujemy! Dajcie nam rąk do pracy, głów do 
myślenia, serc do uczucia! Takich nam trzeba!" 

Myśl i życie to doświadczenie. Korzystać 
z niego to wychowywać się, to wprowadzać w życie 
nowe wartości wydobyte z głębin . duszy ludzkich, 
jak węgiel wydobyty z łona ziemi przy pomocy 
pracy i myśli. W każdym człowieku leżą pokłady 
wartości duchowych, ale póki własna wola nie 
zacznie \:1.' nim bić szybów i zagłębiać się, drążąc 
nowe drogi, póty leżeć on może jak ugór z wy
glądu i ugór z przeznaczenia. 

Gdy na świecie zrywają się olbrzymie zawie
ruchy dziejowe, gdy ziemia drży i dudni cała tętę
tem zruszanej z posad bryły świata, wtedy umiło
~vanie każdego jest jak pług co piersi mu rozorze, 
Jak kilof co wydrąży w nim korytarze do głębi 
duszy, do źródeł bohaterstwa człowieka. 

. Czło~k pest~iony twarzą w twarz przed 
W.Ielką pptfzebcv- erzea zadaniem przewyższającym 
k1lkakrofnie zwykły małY\ zakres jego działalności, 
wyrasa w tdkiej c~i) i o~powiednio do czynów, 
które 1 ~Ztldsi~w1~· \ muszonym jest niejako 
~o i rz~ńia . JWjC 1 s1ł n amiary, do zwiększenia 
Ich st~' own · · elko, i zadanej mu pracy. 

~.le · f m <:tl 11 leży mieć pewne przy-
najmni6tj po~uci~~en"łfu i sposobu, pewne za-

archiwum 

sadnicze przygotowanie, pewien określony charak
ter i wychowanie. 

r tu widzimy dopiero czem jest i jakie ma 
waczenie harcerstwo dla każdego z nas, jak silne 
daje ono podstawy, jak uczy tropienia w duszach 
ludzkich, orjentowanie się w terenie zakrytym i po
przerzynanym prac ludzkich, przy pomocy kompasu 
miłości Ojczyzny i wierności słowa harcerskiego 
jedynie, jak zbawiennie uczy słuchać musztry wspól
nej pracy i sygnalizacji potrzebujących pomocy. 

Trudnoby znaleźć typ bardziej potrzebny 
w dobie dzisiejszej od typu harcerza. Jego proste 
cnoty i szczere dążenia są rękojmią rzetelności wy
konanej pracy, jego samodzielność i przedsiębior 
czość jest podstawą zaufania, że w nowej i niezna
nej mu sprawie zrobi wszystko co będzie w jego 
mocy. 

Gdy zewsząd nasłuchujemy tyle zarzutów, 
tyle narzekat1 idących w kierunku ludzi odpowie
dzialnych społecznych stanowisk, żałować wypada, 
że każdy człowiek za młodu nie był harcerzem, że 
ideja harcerska szerząca się jak płomień, nie sze
rzyła się jak pożar leśny obejmujący wszystko co 
stoi na jego drodze. 

Cokolwiek by się dało powiedzieć o systemie 
jenerała Baden-Powella, o zaletach i brakach wycho
wawczych obecnej organizacji harcerskiej jest rze
czą widoczną, że ruch harcerski jest może jedynym 
wśród młodzieży, który zaspakaja palącą potrzebę 
wytwarzania charakterów dostosowanych do zadań 
dzisiejszych czasów, do dzisiejszych walk i trudów. 

Choćby nawet warunki ograniczające naszą 
pracę, mówiły uparcie, że rozkwitu ruchu harcer
skiego jeszcze nieprędko spodziewać się można, 
jest rzeczą niezbitą, że harcerzy nam trzeba. 

-UX Hll 9. 



l 

l 

l 

l 

l 

l 

l 

t-lARCERZ. 17 Wrzesień 1919 r. 

Z Życia harcerstwa na wygnaniu. 
( \V'p11llllliC11i3 l '1\VNII). 

Już rok mija od ct.asu, kiedyśmy się rozlecieli 
,,. $w1at z Tweru, IP.cz chwile przeżyte razem często 
powstają w pamięci. Dobrze nam było '' gromadce. 
PrzedewszystkJt!m, co to jest Twcr? .lcst to nie
wielkie gubernjalnc miasto rosyjski(' . Miejscowa ko
lonja polska hyla bardzo nieliczna. Dopiero w 1915 
roku los rzucił do Tweru sporo Polaków, więc mło
dzieży polskiej zebrało się też dość du2o. Drużyny 
harcerskie zawiązały się w listopadzie roku 1917. 
Straciliśmy ca!e dwa lala wygnania, ale coprawda 
nie było przedtem nikogo zdolnego do organizacji. 
Powstały najpierw 2 zastępy ż<:IJskie i 2 męskie. 
Dawnych harcerzy było paru zaledwie, to też po
początkowo cah1 praca była na barkach drużyno 
wych, ale w prędkim czasie wyrobili s i ę zastępowi. 
Młodzież 1111ogół chętnie garnęła się do naszych 
szeregów, to też drużyny się szybko rozrastały. Ma 
się rozumieć, że się nie wszyscy zaciągali. Wielu 
hyło takich, którzy się z niedowicrzanJClll odnosili 
do naszej pracy. Ale stopniowo wyrobiliśmy sobie 
dobrą opinię i korzystaliśmy z zupełnego zaufania 
społeczeństwa. Bardzo dużo rmcli$my małych 
z [>Oiskiej szkoły. W jednej szkole nauczyciele byli 
albo harcerze albo przyjaciele harcerzy i prawie 
wszystkie dzieci były w druźynach. Druga szkoła 
zachowywała się zimno w stosunl<ll do pracy har
cerskiej i z tej było paru zaledwie. Najwięcej ludzi 
liczył nasz hufiec w marcu i k\l'ietniu 1918 r., bo 
około 80. Potem ilość zaczęła się zmniejszać z po
wodu wyjazdu do kraju. 

Od początku zapanował w drużynach wielki 
zapał do pracy. Kozice, krzyczące koty, małe pieski, 
jaskółki , skowronki miewały 2 razy tygodniowo 
zbiórki swych zastępów. nie li cząc c:r.<;styc:li wycie
czek i zbiórek drużyn . 2 razy też lygodn i owo mie
waliśmy gimnastykę i śpiewy drużyny. Ponieważ 
byl,y,śmy-'\l'!l't~ie oprócz najmłodszego zastępt: 

,..~zkoł~II!J rosy)!~ch, więc trzeba było się zająć 
nauk ~zylql polskr o, bistorji, geografii Polski. 
W odszycl~astępa · zastępowe miewały lekcje 
ze wynłi-łzast pa mi, s rsze prowadziły pracę me
o , samoksz łc'!!'n ' wa 

( 

() · 'el."'Q'Qk..pJac~~e \V ! ni~żlc s_lału praca zaro~
l<owa. \:lat'~ pruwre o zawH\Zanru drużyn zarobt
liśm ą{l rl)b).i za oz b na choinkę własnej ro
~ • ~~ _P.rze al czas chłopcy zalewali ka-
Tos aziewoł'..l\la robi pantofle szpagatowe, które 
mi ły grml!ne JPowo enie, małe szyły portmonetki 
t , · a!,ół\1:- Bar o \1-ybogac1ł naszą kasę wie· 
~arcerski....,nn którym odegraliśmy parę włas-

n~~-~~~"'Xłw"<ft'Ó\v scemcznych z życia harcerskiego, a ref~łlifWti~: mów naszyci!, i pokaza liśmy. 

jak się harcerze ba wić, pracować i śpiewać umiej<\. 
Ogółem 11· ciągu pól roku zarobiliśmy 1200 rubl i. 
Pieniąllze fe poszły częściowo na inwentarz i bi
bliotekę druźyny, resztę mieliśmy na utrzymanie 
przez miesiąc chorego harcerza w sanalorjum, wy
dało się parę zapomó~ potrzebującym harcerzom 
i t.ostalo jeszcze kilkaset rubli. 

Na wiosnę i ,,. lecie wielu z nas pracowc~ło 
w ogrodach warzywnych, dostarczając tym sposo. 
bern swym rodzinom zywność, o którą było wów. 
CZI-tS tak trudno. Warunki życia było okropne . • J eść 
llle było co. Chleba zaledwie okruszyny. Niektóre 
rodziny przez kilka micsi<;cy żywiły się kartoflami 
i rybą soloną. Zarobić coś ogromnie trudno, prawie 
nie sposób. Drozyzna szalona. Nic dziwnego. że 
we wszystkich domach banowało okropne przygnę
bienie. Z jednej strony bolszewicy wyprawiają różne 
hece, z drugiej niewiadomo co się dzieje w kraju 
i strasznie frudno dostać pozwolenie na wyjazd. 
A tęsknota piekielna wszystkich źarła. Zdawałoby 
~ię, że w takich waru n~Hch, kiedy człowiek ciągle 
był głodny, zmęczony, (pracować wszak trzeba było), 
musiała upaść ochol<t do pracy harcerskiej. A tym· 
czasem działo się wprost przeciwnie. Coraz moc· 
niej się zacieśniały węzły przyjazni i braterstwa 
między nami, z coraz większą ochotą pędziło s1ę 
na zbiórkę lub wycieczkę. Często bywało, że po 
kilkudniowej niebytności w Twerze powracający 
harcer;. wprost '1. dworca pędzi do izby, dowiedzieć 
się czy niema zbiórki . Najgorszą karą dla każdego 
z nas było nie módz sit; stawić na zb1órkę. Twer 
jest małym miastem. Nie było dnia, żebyśmy się 
wszyscy nie spotykali, to leź znaliśmy się wszyscy 
świetnie, wszystkich-dziewczęta i chłopców- łączył 
szerszy braterski stosunek. Wspólna praca, wspólna 
zabawa, wspólna spowiedź Wielkanocna, wspólna 
niedola pod rządami bolszewików, a przedewszyst
l<iem łączyły nas częste wspólne wycieczki i nasza 
wspólna, kocbana izba. To był rzeczywiście ,,nasz' 
kqt. Wejśc ie tajemnicze, gdzieś w podziemiach 
niewrełka izdebka, ale taka nasza kochana, shme:cz· l 
na, lawsze pełńa kwiatów, ze wszystkimi nas;r.yrni 
skarbami. To też nic dziwnego, że przez cały u"''"" 
pełno w niej hyło; kto miał wolny czas, 
choć na chwilę do izby. 

Bardzo dobry był stosunek rodziców do 
szcj pracy. Nasi drużynoWJ posiadali ich bezwzglę· 
dne zaufanie, to leż ża<.lne rozkazy nie spotykały 
protestów. Np. deszcz leje, a te utrapione sl<aucięta 
maszerują na wycieczkę. "Nie idźcie"! "Trzeba. 
Rozkaz!" l rodzice jakoś wierzyli nam, że "trzeba", 
ostatecznie nic złego nam się nigdy nie sta ło, 
z każdej wycieczki wracaliśmy zdrowi, silniejsi, we· 
selsi, bardziej kochający świat i łudzi. 

Wycieczki miewaliśmy często. Zdarzało się 
na początku, że ktoś nie szedł, bo nie było w domu 
co wzi<JŚĆ do jedzenia. Więc się pow iedziało, ?.e 
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jeden .n~ a mni~j, drugi _wi ęcej, to s ię . wyłata. l rze
czywrscre pomuno panującego braku 111epozwoliliśmy 
być nikomu głodnym na wycieczce. Wycieczki były 
co tyrtzie11 albo i częściej. Potem to się rachowało 
czas. ..To było między tą, a tą wycieczką". Czę
sto nawet wr~cajac z jednej wycieczki obmyślaliśmy 
plan następnej. Od małych to się opędzić nie było 
można:. A kiedy teraz pójdziemy, a dokąd?" ·Ba
jeczne były te uasze wyprawy. Często wychodzi
liśmy lub wyjeżdżaliśmy z Twern \\' deszcz. Zawsze 
ustawal i sło!'tce litośni e suszyło nasze zmoknięte 
ubrania . Butów nie było. Tal<ich .,burtujów" cohy 
mieli całe buty, albo mogli sobie nowe sprawić nie 
było, zdaje s ię, między nami wcale. Ale czyż ty lko 
w butach można chodzić na wycieczkę! Przez mia
sto z wielką paradą maszerowaliśmy w obuwiu, 
a tuż za rogatką rozkaz: .buty zdjąć!" i buty zwi
sały \\' wielkim szacunkiem przytroczone do pleca
~ó.w, <1. nasza brać harcerska wędrowała dalej boso, 
sp1ewa ją c lHl całe gardło, aż się echo rozle.,.ało po 
les1e, swoj<ł włnsną twerską piosenk~, o harcer~u co to: 

.. Wszystko mu jedno błoto czy kałuża, 
ldz1e skaut naprzód i nic go nie zraża. 
Wt>sołość zawsze z jego patrzy czoła. 
Naprzód i naprzód uśmiechnięty woła. 
Wszystko mu jedno czy ma buty całe, 
Czy bez podeszew czy dziur na dwa cale· 
Bo choć bez butów, ale w kapeluszu, ' 
Nigdy nie traci swego unimuszu. 
Wszystko mu jedno głodny czy nie glodny, 
Chodzi on zawsze wesół i pogodny 
A choć 1~1~1 . czasem bieda chce dokuczyć, 
Zęby zactsnre, żeby me zamruczeć. 
Wszy~tko. mu je~no czy J~ll kto dokuczy, 
On srę me smuc1, tylko p10snkę nuci· 
Bo cóż mu może złość ludzka zaszk~dzić 
Kiedy on umie i po blocir chodzić" . ' 

Oj! animuszu !osmy rzeczywiście nigdynie tracli i ' 

. Pamiętam. na jednej dwudniówce nie spaliśmy 
pr~w1e wcal7 w n~cy ..• Gościnni• gospodarze ro
syjscy, pomrmo obretmcy, "słomy nam nie dali i na 
goły~h des~ac_h . spać nam rozkazali", a niemniej 
gosc1~ne Jak_r_es. muszki uważały za swój święty 
obow1ązek sptj_ac naszą krew i !nić po naszej skó
rze. ~o takleJ nocy cały dziet1 ćwiczcli w lesie, 
wreszcre spory kawał drogi do stacji. Więc na do
bry _porządek trzeba by być zmęczonymi. A pociąg 
dopre~? w pól godziuy. "Pani ltuficcka• poszła od
WJedztc chorego harcerza, a władzę .,życia i śmi er
cr• _nad. nami oddala .nadplutonowcmu" (szarże 
speCJalme twersk1e). Ten, aby nie tracić czasu, 
zaczął nas musztrować. Jako wyznawca zasady: 
.barc_erz. J~igdy nie chodzi utartemi drogami", urzą
dzał jakJes szalone marsze przez sosny błota i flłof\· a ( • J, 

mysmy to wszystko z zapałem wykonywali. 

Raz obóz nasz naszła banda bolszewików. 
Było kil~a cl~wil dość przykrych, ale wyszliśmy cało 
z sytuacj i dw:ki taktowi i sprężylo~ki naszych c hło
paków. Młodsi w jednej ch\\'ili otoczyl i obóz, pod
czas gdy star~i, ściskając noże w kieszeni, z po· 
/.Ornym spokojem, a nawet po przyjacielsku prze
mawiali do sumień bolszewickich; dziewczęta przez 
trn czas w kilka minut zwijały obozowisko. 

Pamiętam też chwilt; przyrzeczenia. Wichura 
tc~o dnia była piekielna, Hle dzieli jasny, sł oneczny
Wralr szalał mrędzy korwrami, i szum drzew zlewał 
się w j edną, pieśń .z mocną przysięg<! garstki har
cerzy polskrch, stojących u ich stóp. Rzuceni zdała 
od kraju, zdała oct wszystkiego, co kochane, przy
rzek:t~rśmy być zawsze wiernymi Ojczyźnie, stwier
~z:1hsmy naszą łączność z Nią, postanawialiśmy 
rdcc nasze przez cale źycie wcielać w czyn. Od 
tego d!1ia 3-go maja szeregi nasze zaczęły się prze
rzc.dzac; coraz ktoś u~ywal, wyjeżdżając do kraju, 
żegnany erzez zoslnjących okrzykiem: "Czuwaj! 
Czuwaj ! <?dy będzies~ w Ojczyźnie, nic zapomnij 
o tcm, cosmy przeżyh rnzem, niezapomnij o swoim 
obowiązku stania w szeregu dzielnych pracowników, 
~~ .w szczęściu ~'''em. pamiętać o tych, co zostali 
1 jeszcze tęskm~!" Dziwny był wyjazd: z jednej 
strony przepełm~ło duszę szczęście powrotn po 3-ch 
Jutach straszliwej tęsknoty, a z drugiej żal rozstania 
1. tą naszą drnźyną, z któr:t się człowiek lak strasz
nic zżył przez 9 miesięcy, wyciskał łzy z oczu. 
Obiecaliśmy sobie tjeclwć się całym hufcem, jak 
l~lko wa~unk1_ na lo pozwolą. Z początku wyjez
dzall pojedynczo, po kilku, wreszcie wyjechal cały, 
sformowany duży zast~;p. Całą droaę prawic jechali 

. . . . b 
razem, mm s1ę n1e rozp1erzchli w różne strony 
Polskr. Po drodze spotykaliśmy na każdym kroku 
harcerzy z różnych krańców Rosji. Witaliśmy się 
wszyscy! choć nieznani sobie, jak bracia i siostry. 
Wszakesmy wszyscy po wspólnych latach niedoli 
i tęsknoty , ale i pracy z j edną myślą o kraju, jak 
ptal<r, wracające pod strzechy rodzinne lecieli do 
Polski lecieli ufni i radośni. ' 

. Hufiec twerski topniał coraz bardziej, ale sit; 
me rozwiązał. We wrześniu pozostał już tylko je
den zastęp z tych nieszczęśliwych, co byli zmuszeni 
pozostać. Co się z nim teraz dzieje- ni'e wiemy. 

Oziś wszyscy jesteśmy rozproszeni: starsi 
ch łopcy w szeregach naszego wojska, reszta w róż
nych drużynach po całej Polsce i kresach - prawie 
~vszy~cy_ w służb1 e .czynnej . Wyszukujemy się wzt~ · 
jClllJlle 1 staramy srę utrzymywać kontakt ze sobą 
a gdy się kilkoro zejdzie, to niema końca wspo: 
n~nieniom o cięźkich, ale i jasnych chwilach wspól
me przeżytych. 

Przez dziewięć miesięcy istnienia naszych dru
żyn nauczyliśmy się, że wszelkie warunki życiowe, 
choćby najokropniejsze, można raźno pokonać, gdy 
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się życic stawia czoło zwartą gromadą, ożywioną 
wspólną, mocną ideą. Myśmy z okropnych warun
ków wyszli wz.mocneni na duchu, przeto i w dalsze 
życie idziemy śmiąlo i ochoczo. 

Czuwaj! 
Ka::iu fi. 

coooooooo 

Pluton kolunij lll" :.! Wr. Dr. Har. im. T. Rcytann. \Yy· 
... Htrtrs?. na ćwic;+.cnin. 

Ze wspomnień kolonji 
ll·ej Wr. dr. im. Rejtana. 

Przeraili wy glos gwizdawki... • W rozwini~
tym• · Pozornie pusty obóz napdnia się masą bie
gnących zewsząd postaci. W kilka sekund przed 
namiotami stoi rząd postaci różnego wzrostu i ka
libru tworutc wzorOII'<\ sinusoidę czy też inną para
albo hyperbolę. (W języku urzędowym nazywało 
się to pospolicie zbiórk~t). 

.. CóZ się stało z Mamutem?" zaniepokoił się 
nasz dręczyciel-oboźny przechadzaj<\C się przed fron
tem ,.zgromadzenia męczenników". .Pewno śpi" 
wyrazili przypuszczenie towarzysze mający dokładnie 
naW.C.l}-MtunLJ.!a. (Natura bardzo pierwotna: umie 
-t~fko je 'ć i s !'b· . Obożny śpiesznie ruszył ku na
maotq~ . Okropn widok uderzył jego oczy ... Nie! 
r~rt! zctar. y się 11 padki, ale takiej rzeczy jak 
ko onj~olo j11 ni g ci n i e było! Mamul siedział na 
s im posła itr-i jl!_dł ierożkil!! 

C Hwizd· w l<~ za! al , go widać w trakcie tego 
miłc~Jlti ia, .1 szy kf zjawienie się oboźnego nie 
poz vpJ iło 1u schow ć ·wych skarbów. Oboźny do-
ZI'!a ,\i(a ~~ jak .~ y pionm wel1 trzasnął. Pie-
~~JSt \\1 W,!_e ... W ozie gdzie jest miejsce tylko 
~~ p,icp~rz s~ndcn wany, przypaloną kaSZ€! na 
n't.ekif. pi<. z d~ · atkiem grochu i niedogo!owanc 
karto~ twar~8Ści djamentów! Tego nie mogły 
\\-ylr~lllilĆ. · nawet zakamieniale nerwy oboźnego. 

a vll vvu • 

l l 

Spadł jako jastrząb na sw'l ofiarę, pierożki zostały 
skonfiskowane i, ku ogólnej uciesze, rozdzielone 
między chłopców, garnki zaś t~go wieczora nie po
trzebowały 5ię troszczyć o to kto je umyje ... 

.Piuton w lewo w nuejscu, w lyraljerzyt• 
Pędziliśmy zziajani po łące rozsypując siE; 

w dług<\, przerywaną \inję tyraljerską. Oboźny, 
który kierowal ćwiczeniami. niczmordowanie wymy
ślał coraz nowe przegrupowania, podawał najroz
n1aitsze kierunki, słowem sl<mał się by chłopcom 
wbić na cale życic w ~lowę pamięć tyraljerek na 
kolonji. Już niewidzialne bagnety nałożyliśmy na 
nieistniejące karabiny, "kierunek stado krów"-alak, 
hurra!. "Slójl :~.biórk;l w ordynku!" 

. Cwiczenia podoiMły sit; widać !)gromnie bar-
dzo sympatycznemu bylwwi paS<JCemu się opodal. 
bo rycząc zaCZ<\ł się zbliżać do naszego oddziału. 
Małe "biszl<opty" zHczęły ~ię niepolwić i okazywały 
niekłamaną ch<;ć zrobienia tyraljerl<i bez rozkazu, 
to też zrobiliśmy czwórki i zacząliśmy zwolna ustę
pować z l<lkL Nic dlatego, ic byk wciąż się zbli
żał, o nie! Tak poproslal wypadło .. ze względów 
taktycznych", a może dla stwierdzenia czynem za
sady że: "mądry bykowi ustępuje". Pomimo lo 
malcy tłoczą się jeden na drugiego, łamią czwórki, 
pchają się rozpaczliwie na czoło idące, mimo drie· 
nia łydek, strasznie miarowym krokiem. Oboźny 
gorcwzkowo maca się po tylnej kieszeni, gdzie jest 
przechowywany rewolwer, rzucając jednocześnie po
dejrzliwe spojrzenia na byka, który z zachęcającym 
rykiem wciąż kroczy za nami. Wreszcie byk macha 
z pogard<\ ogonem i wraca na dawne stanowisko. 
W drużynie wybucha teraz oburzenie... Jak to by
dle śmiało wyzywać do walki nas, drugą warszaw
ską! Skandal! 

Gdyby byk słuchał teraz wynurzea'l wszystkich 
malców przeraziłby się strasznie 1 pojął bezmierny 

Ohóz •tnh '2 \Vr. Dr. 11nr. im. T. Reylana w Woll Kieł· 
pli1sklcj. Cisla JIOObiednia . 
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Widok ogóln.1 uhozu •inlcgn '). \\'r. Dr. flnrc. hu. T. l~cl'· 
lana w \\'uli l<l~lpiil<klcj . · 

ogror~ niebezpie7zeah!w<1 1.1!1 jakie się mtraiuł. Gtly
by_ mrat nawet s1edemnaśc a e tywotów prawdopodo
bme pos~radał by Je w~zystkie w nier6wnej, a bo
halers~leJ w~lt:e z bracaą harcerską .. Dotad jeszcze 
powmaen dzrękować losona i opatrzności, która ze
słała m~1 nagle natchnienie i spr<~wiła, ~c odszedł 
11· pokoJu. Ale czy takie głupie podłl! Y.wierzę 
potr~1fi oc~nić jakie wyświadczyli~my rnu ctobro
dz•eJstwo me dopuszczając do napadu z jego strony? ... 

'' 
Druh oboźny mial wrócać z Warszawy, dokąd 

był wysłany z poleceniami. Na spotkanie wyszła 
w~rta honorowa złożona z jednego zastępu. który 
m~~~ w tryt~m_fac p~zyprowadzić go do obozu. Zje· 
dhsmy własme obaa~ gdy zjawił się cały oddział 
obładowan~ p;aczkanu. Mamut uśrmechnięty od ucha 
do ucha dzwtga! ogroa~my tobół, oczy mu błysz
czały. w pr_zewr~y,~aruu rozkoszy jakich zażywać 
będz1e spozy11:ac Jego zaw;1rtość. Papiery jego 
poszl)~ ogr.ornnae w górc; 1 od chwili kiedy obóz do
waed~.ał s1ę o .P.rz~syłce dla Mamuta, wszyscy sta
rała su~. na wyscag1 .dogadzać włnścicielowi ponętnej 
paczkt 1 pozyskrwac we wszelki możliwy sposób 
Jego mamuc~e w.zględy .. Szczęśliwiec jednakże trzy
!'lał s1ę ~ g?r}' r stał Sit; nagle tak nicprzystępnym 
Jak con.aJmiHeJ. s1:ach perski albo oboźny. To też 
na prosby l(aJtusra tyczące się zawartości Mamut 
odpowiedział krótko: .Idź do lurtul" popełniaj <\C 
Iem .samem kraclz 1c.ż li tera.ck<l bowiem ~!owa te hyły 
ulub1one111 wyra~en 1cm :,(JrlOma". W obozie zapa
nowało oburzeme tłu 1n 10nc za wotłrl<\ nadziej ą, ze 
serce Mamul?wc da s ię znli t;kczyć l udzieli częśc i 
swych skarbow naes~czt;snym współtowarzyszom . 

. Noc. W obozae wszyscy zasypiaj!\. Do po
slanaa Mamuta zbłi~a się jakaś postać ,.Śpisz?·' 
,.Jeszcze me. A ty co tn robisz" ,.Jestem dziś ko
mer!dantem wart. Wiesz co? mo~ebyśmy rozpako
wali twoją paczkę?" "E ... jeszcze T;adzio zobaczy" ... 

,. Co ma zobaczyć-poszedł na spacer z oboźnym" 
(Tadziem nazywamy komendanta drużyny). Mamul 
jest prawic pewny, że uda się bezkarnie rozpako· 
wać przesyłkę to też łatwo daje się namówić .• Ma
mut! czego nie śpisz?" odzywa się z ciemności glos: 
• Pssst - odpowiada postać siedząca kolo posłania 
i przyświecająca Mamutowi latark<\ elektryczną. 
W krąg jej światła wchodzi zastępowy Mamuta, 
który, zobaczywszy co się święci, sam si:tda kolo 
namiotu i przygląda się rozwijaniu paczki przez 
Mamuta. Paczka owi<!zana jest Slnnrkicm. Posica
dacz me może rozwiązać supła, wreszcie rozcina 
nożem węzły i odwija papiery ... 

.Eeee!... 11·yrywa się okrzyk zawodu lo 
lylko kołdry! • Troskliwa mamusia przy~b1ła Mamu
towi pakę pościeli. Wobec tego zastępowy uczul 
nagły przypływ srogości: "Mamut! marsz spać! .. 

"Psia twarz!" klnie Mamut, który nie wie jal< 
udźwignie cały tobół za powrotem. Latarka gaśnic ... 
Post~cie rozchodZ<\ s ię ... 

* 
".lt~s iul może s ię napijesz pi w a" cz~slował 

oboinego jeden ze starszych harcerzy. Jasio porl
slwczyt jak oparzony. 

"Skąd masz piwo?" pyta surowym głosem. 
.. Ze sklepiku" odpowiada zdziwiony towar:~.ys1.. 

Kto ci pozwolił wyjść z obozu? 
- Tadzio . 

Dawaj butelkę! 

Oboźny bierze manierkę z piwem. wypija kalka 
łyków, krzywi się niemiłosiernil', spluwa 1 wvh·wa 
resztę .na ziemię. · 

,,Jasiu co robisz? co za matoł!" nic rnożt.· się 
powstrzymać od krytyki poszkodowany. Obożny 
czuje się urażony. 

.Pójdziesz do karnego raportu• rzuca z ntiiH! 
Zeusa gromowładcy. 

Ohó1. sialy 2 W r. Dr. Harc. w Woli l\ iclpillsl;icj. Przerwa 
1•odc7.as wyltladów. 
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"Melduję, druhu komend;mcie, numer służ
bowy .. Zostałem podany do k;~rnego raportu•. 

"P~zy~zyna?" pada lakoniczne pytanie "za to, 
że sam p1łes" -wtrąca złośliwie się uśmiechając .Jasio. 

_,,Nie~raw_da-odpowiada na zarwt ul;ara ny 
prt.CCIC naJprzed tob1e dałem". 

" Na przyszłość". .. powiada, IHllnyślaj<\C sie 
kom en da n t.. . ·' 

"Na przyszłość wyp1ję sam piwo i nic będę 
lak trłupi aby częstować szarżę" odpowiada 
szybko delikwent. . 

00000000 

Z teki "Przewodnika po Warszawie ". 
Kolumna Zygmuula III . 

• 
. Na placu z~mkowym, znaj\Juje s i ę najwspanial

szy 1 naJCenmeJszy pod względem historycznym 
ze wszystkich pomników w Warszawie, koh1mm; 
Zygmunta lll. 

. Kolumna Zugmunta III przebywała ciężkie 
Cllwll_e, lecz zawsze z różnych zawieruch wychodziła 
zwycu:zko. niejednokrotnie w tablice i kolumnę 
marmurow<\ godziły pociski armat i karabinów 
szwed~kich_ jak i moskiewskich. Niejednokrotnie 
,~. obhczu Jego padały stosy trupów, obrońców sto
licy, nawe~ w <:za_sach niedaw_nych, zdażały się też 
pokusr IHIJezdmkow _o obalen1e go lub zniszczeme, 
ale me o~ ważyły s1~ . ręce wrogich najezdników 
o naruszen1e go. DzieJe kolumny opisze ·zwięźle 
lecz treści wie. 

. Wład~sław. IV, syn Zygmunta JJI , pragmw 
nczc1ć pam1~tc OJCa,, postanowił wznicsć na placu 
1.a~1kowym w pobhży Bramy Krakowskiej, zniesio
neJ w 1818 r., pomnik wiecznotrwały. Do tego 
zu~~tkował kolumnę wykutą w górze Zygmuntow
skieJ w Chęcmach wykonanej jeszcze za Zycrmuuta 
III_. k_tóry cl_1ci~l z niej wznieść pomnik ula ;pamię
tmenm odn,eswnego w r. l 607 zwycięstwa nad ro
ko~Zj)Jłllt~l. Zel:irz;rtt~k~ego, lcct. plan jego nie 
~o tal \\yk~QY.• za t~Wiadyslnw IV zuzytkował 

do S\~' (o pro)ektu. 
Pr ewi~jenit\ kolurn do W<~rszawv przy 

?~:uasn m ~fa ni~.J'Ó · ct, o nic mało lnidności. 
l'~" ;c:.bntlowtmym pmy~n.1 d lego wozie, ci<!gnio
ty ~ifą w6łów >/ZY''liezJO o ogromny głaz do W•
·ty, skąd · ~ ,grzetrans o owany wodą na trat
~ •ach, ® . ~.~~~ _gdzie ł wielkim trudem wv
WI dQw~n.G .rą po:.ur~ i dożono na placu Zam
ł<owym( 

"- _Zllsht a p i'lnecr ustawienia kolumny, przy-
slugu_J"C hud tczem ·rólewskiemu. Kon~tantemn 
Tenka1t. • 

Gł lWU m 

~=-

St<Jtna zost<~la wykonana z polecenia królew. 
skiego przez rzeźbiarza Klemensa Molli z Bolonji, od
hvarzaJący charakter symbolicznie r eligijność i rycer
skość rZ<Idów jego, zaś odlewu dokonnl Daniel 
Thiem, ludwisarz królewski. 

Król Zygmunt lii jest wyobrażony w stroju 
monarszym z szablą w prawej, z krzyżem w lewej 
\\' płaszczu królewskim, który jest ornamcntowan): 
bogato. Pod pluszczem, spiętym na biodrach, u po
niżej rozwiewającym sit;, znajduje się w zbroi cał
kowitej. Na piersiach zwiesza się lańcuch 1. orde
rem złotego runa. [(ról ma na głowie koronę, zaś 
prawą nogę ma opartą na szyszaku z piórami. Pigu. 
ra wraz z podstawą odlana jest ze spiżu i stanowi 
jednolil<l C<tłość oprócz jabłka i miecza, które dają 
śit; wykręcać. Figura jesl pozłacana zlotem plato
wem augsburskim, kładzionem na pokost mah1rski. 
Wysokość całego pomnika wynosi :36 łokci. 

Na czterech tablicach marmurowych, .są wyry
lc napisy łaciti s kic, które przetłomaczone na język 
polsld br;.:mi<\ następująco . 

l. 

/.ygmunl lrzcci. 
l. "olnych wyborów 

Król l'olski, 
Z dziedzictwa, n<~slępslwo prawe 

Knil Szwedzki. 
Dla tądzy pokoju i sławy 
Wędzy monarchami pierwst.y 
w wojnic i zwycięstwach 
Nic mający drugiego, 

1 'o ,wzięciu 
Musk wy czasów. stoliry 7. pruwhll·j:tlll l 

Rozproszeniu wojsl\ 
Odzyskaniu Smolctlslu• 

l 'u ltm,ckiej potęgi 
Pnd Chocimcm polw1w11i11 
Czterdzieśd cztery lat 

l{zqdom poświęciwszy 
Będąc czterdziestym czw;.rlym 
lam w 1\rólów rzędzi<! 
Wszystkim dorówna! 

l.uh złączył w sławie. 

11. 
Ctd i przywiązania 
ł ~oświttconą, 

1\ulumną tę Zygnu1111owi III 
\Yiadysław IV 

l. mdu, inilości, talentów 
syn, 

Z <!lel<cji, purz~dku, szczę~ria 
Naslępc:• 

Ze ślubtiw, ser<'a i czynu 
Wdzięczny 
Ojcu Ojczyzny 

l~od1.icowi najlepiej zaslu?.cmcmu 
Roku Pańskiego 16-1:1 

Wystawić rozl,azal 
Klóremu jul. 

Slaw<l wieniec 
Polomność wdtięcznośt' 

\\'i<!kuislo.~ci 110mnik 
\\'y\tawiła, albo jest dłuln:! 

17 Wrzesiet1 l!łl!) r. li .\ R C E R Z. ll7 

III. 
Tnli w niehk, i:~k llil ziemi 

Zygmunt II I 
f'<•llot.ności:] 1.11111nknily i orętcm 

W podwójn1·j sinwic slnsznic 
Utwicrdzn l ~i ~ 

Tu mieez 111111 l<r1.y1. 
Nirty_l!w 1~1~1.nr1, ale i puho?. ll<! ręk•l 

Dz1crt}. 
Tamlą wnlrzy l, 

z l<!m godh'm Z\1 yrięl.yl, 
Pod tym szlaudarem tyl 

Bezpirczny, ni~zw~·ciętony, S7.tzęsliwY 
Tcra1. z szczę~cia, 

Jakie prowincjom nadał 
l'el<!n sl~w1 

Na jakle w niebie zasłużył 
Hłogo~ła winnv. 

1\' . 
Nie wznosi si ę przez posąg 

Ani się przez usypanie góry ulrwal:1 
Chwalił Zygmunta, 

Sam on był przez sit: sz<:zy tem. 
Ani j ;lsnośt•i od zlota, 

Ani mowy nabiera od spitu 
Bo byl nad zlotu jaśniejszy 

l mocuil·jszy od kruszcu. 

Wystawienic pomnika uk01iczono w 164•1 r. 
Wielokrotnie ulegal pomn1k reperacjom o czem 

świadczą odpowiednie napisy umieszczone na nim, 
a w 1885 r. umieszczono nawet nową kohllllllę na 
miejscej starej pękniętej (dawna znajduje się dziś 
na podwórzu Muzrum Przemystu i Rolnictwa na 
Krakow .-Przedmieściu). 

Prawie na wszystkich dawniejszych rycinach 
pomnik był otoczony kratami, póżniej słupkam i 
ciosanenii polqczorwmi lancuchami, a w 18fH r. , 
zastąpiono je galeri<l kamienną wraz trytonami, 
które znajdują sit; mt nim do dziś . 

Nadzwyczaj cenny ;.:abytek, godny obejrzenia 
oraz poznanin jego llistorji. 

.1. 11: /,w/ a. 
< 

Sprostowanie•). \\' poprtednim artykule .z teki prze
wodnika po Wars1.awic" n mianowicie w opisie katedry ~w. 
Jana wkradły się blędy drukarskie. :\lianowicie na str. :!!l 
(Nr. 29-32) w dmgiej SZ(lalci<! w 15 wietszu od góry zami:1~l 
trzcina powinnno być trzecia tkaplica), w 20 wierszu zmniasl 
Bucisselego Baciarell<!go, i w :~;; oraz 6 c.d dołu ;nmiast 
Kolowcnca - llolowczl'<'a. - . 

000000000 

Listy do Redakcji. 
Szanown> Druhu' 

Najserdeczniej dziękuję za list, który otrzymalcm w pier
wszej polowie IIJlCn, lcrz odpisać nie mogłem z powodu dzia 
lań wojennych, głównic ofcnzywy bolszcwicki<!j. Dziękuję 

' \ W poprzednim numerze prócz tegn wkradla si~ 
omyłka bardzo ratą c a w ty tule artykułu • Harcerz<! Wars7.1W· 
scy na Podhnlu•. (1\\ylnir wydrukowano "na l'ndlasiu" 1. 

vczel(<ilnic za wiatłomość n han·er.lwie i proszę o dalsze. 
U na~ dągłe życic. W walkach ostatnich z grupy harcerski<!j 
padli 2 harcerze krakowscy na poslerunku :i. /J. pchor. Wla· 
dek f,:,.zyżanot<•:;ki i pprw. A niemi 1.1111,1/lllflll, . nadto kilku 
ra nnych. \\' 7 l;'lmp. haonu 111-go szczęścieru tyl ko l ranny. 
Ci~?.l<o lulaj czlcl<owi h;IJ'<:crskiemu usiedzi eć gdy .tam sezon 
IHllrmj i i lwrsów, a nic się nil! wic o han:crstwie. Tylko tęs
l< notą, smulllicm ~alem i gorycr.:t si~ l<nrmi, czekając bezna
tlzicjui<! k01ica. Scrrterr.nie druha pozdwwinm i proszę o pa
m i ęć. Czuwaj! 

6.VIII l!ll!l r. Tndc'"·':; 8ier11akicwic::. 

DODDODOD 

W rażenia z podróży. 

Szczęsliwym trafem dostałem podczas okresu wakacyj
nego urlop 1. wojsl;a, postanowll<!m więc nawiązać utracony 
lwnta l<f ze światem harcersl; lm l wy llrnl(~m się w llodró~. 

Pierwszym ciapem mojej podróży hyl Kral<ów. Kraków 
m<;SI\ i ma wakacje: wszystki<! drużyny, n jest ich 9 z nume
racj:J od l do S i 13-la, z przeszlo ·JOO członkami, zostały na 
t•zas lata rozwiązane. Zato nn prowincji praca pójdzie pewno 
tywszem tempem. Drużyny Kmkowskle lo wyłącznie druży· 
ny szkolne.. Komendanl<!m Krakowa męskiego jest prof. 
Węgrzynowicz Dla harrerzy okręgu Krakowskiego została utwo
rwna w KuźniCJich pod Zakopanem kolonja wypoczynkowo
krajoznawcza. Przez 2 dni goścmnie przyjmowali mnie u sie
bie. l<olor1ja rozpoczęła się !l.Vlll i mlala trwać 2 tygodnie. 
l larc<!rzy za sialem 25-ciu; pr(lcz 2-ch z Wieliczki i l z Tar
IICJWa- wszyscy Krakowiacy. Komendantem kolonji jest dm h 
Bronisław Piątkiewicz, komendant ol;ręgu lwl l;owskiego za· 
>lępca dh Kicia, n kronil<arzem dh. l~omuald Kawalec. Zdaje 
si~ i?. mają z:uniar bard7.0 szczcg(\lnW(l i porządnie prowadzić 
lt ronil<ę lwlonji. Przydnioby się to 1111 wszystkich kursach 
l lwlonjach. Jc(.lzCIIIC (dzi~l;i amcryk:mom) mają wspnni:1łc: 
1<111\nO, ry?. - lo codzienne polrnwy. Nic tak jal< na kursach 
zwierzyniecldch, co to harcerze (zdaje si ę tyllw harcerze!) 
1 upragnieniem oczekuj:J chwili powrotu do domu, by .,po mic
,i~cznym poście odżywić się". Nic myślcie iż to mój wy· 
mysi- lo wyjątel; z listów do rmł~ictiw. Lecz. wracam do Za
kupali<!I{O· Zakopani:! lel(H lata go~cl coraz lo nowe wycieczki: 
wil ni:uue. warszawiacy. l;ral:uwinnic. a ni cd a w no częstochowia
nie. 7~1chcialo im.się nawet iśt' 1. Krzytnego na przełaj przez 
elulinę Rortoki i Swislówkę do Morski<!go Oka. Jak im się lo 
udalo nie wiem, lecz naoczni świ.ldkowie opowiadają, iż wi· 
d1.icli jakąś wycieczkę uprnwia}:!C:( z zawziętością, godną lcp
•Zcj sprawy, zwykly cł10d czworonożnych istot; :t o kilkaset 
kr(lków w bok prowadzi calkicm wy~:odna ścieżka. Przyznaj
cie się częstochawianie ja l< to hylo'ł Lecz nic myślcie it w Za
lwpanem h<~rccrz<! są lyllw gościnni! Sq i drużyny miejscowe. 
T) ch jest 3: 1-a i 3-a ,.Ze"- dr1.ny męskie, a 2-a .,Ze" - ieil
sk;l. Męskie drużyny znkopini1sl<ic wrn z nowolarskicmi two
rt.:t dzielnice pOl(h:t l ni•ską pocilegią oltręgowi ltralwwskiemu. 
Komendantem dzielnicy podhaiai•sl<icj jest dh. Dcclio. Dru-
1-yny ?.cliSI\ ic nie tworz:1 n\wnolegly.-!1 dzi<!lnic ani okręgu, 
1Cl'7. pod l rgają bezpośrednio Naczelnej Komrodzie Skaulowej 
l.wowskiej. 

Całkiem , niefortunnic wybmll się harcerze zakopiatlsc> 
wyMępować na " \\' ielkim Festynie jakiego świat nie, widział 
urządzonym dn. 10. VIII. na wlasnych śmieciach Sokoła''. Mie
liśmy zamiar calą kolonją iść. na chv Festyn, lecz widok pu· 
bliki i bcr.mysln<!go chodzenia w kółko. odebrai nam ochotę. 
Nakl.aloby trochę więcej cenić się i nic wyslę(lOwać na tego 
rodzaju hecach. 
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IlARCERZ. l 7 W rzesie11 1919 r. 

Kursów lwierz.ynicckich nie snuem luytykowa~; zaraz 
hym dostał od druha Naczelnego Inspektora srogie wyrnyśla
nie. Dość będzie gdy wspomnę tylko o kąpieli, która spot
kała ,.kakao" (komenda kursów) i nieszczęśliwych gości (1 j<1 
też 1. Ogólne wrażenie odniosłem iż l<ms był przeważnie tech
niczny, o poziomic ideowym znacznie niższym niż kurs prze
szłoroczny w Staszowic; hral\ hyło tego zżycia się i br:tter
sl<ich stosunków. 

W Zwierzyitcu Lubelskim jest miejscowa dwżyna "bisz· 
lwpl<)w" im. Tadeusza Kościuszki. Liczy około 25 chłopców. 
Podczas lwrsu prowadził ją jeden z instruktorów. 

W Brześciu Litewskim szykują się do uroczy~tego oh
chodu otwarcia pierwszego polskiego gimnazjum. Na uroczy
stości mają przybyć drużyny Kobryńskie i ,,1 Piltska drużyn:t 
zuchów im. T. Kościuszki". A Pińska drużyna to prawdziwe 
wchy. _Szerzej o nich jak również o innych kresowych d fll 
żynach napiszę kiedyindzieL a tymczasem w imieniu drużyny 
pińskiej zwracam się do dhów i d hen z prośbą o na wiązanie 
z niemi korespondencji. W ten sposób będziecie popierać nasze 
kresowe drużyny. Wiek chłopców i dziewcząt od tO do 16 
at. Adres: Pińsk, CJospoda lołnierska, dla dr-ny hCifcerskiej 

11'ęsłmu. 
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Z Życia druŻyn. 

Wakacje w Warszawie. (II \Vr. Dr-na Wakacyjna). 
W skład 2 dr-ny wakacyjnej weszli chłopcy z następujących 
dru2yn Warszawskich: z 5, 10, 28, 37 i 42. 

Komendę nad drużyną z rozl<azlt l. O. objął l<ame ndant 
28 clr-ny warszawskiej, dh. Bolesław Maślankiewicz. 

Z początku praca w dr-nie szła bardzo ocięża le, brakło 
bowiem ziycia, l<tóre nadaje pracy harcerskiej właściwe tętno. 
Po ldll<ll zbiórl<ach i wycieczkach drużyny to zżycie nastąpiło 
i praca poszła raźniej. Praca w drużynie prócz zwyldych zbió
rek polegała na lwrsach odbył się więc 1\llrs instru l<torski na 
stopiel1 11 oraz kurs wojskowy. 

Dru2.yna odbyła szereg wycieczek nocnych i dziennych, 
kilka nawet takich na które poszli sami szeregowscy z wła
snej inicjatywy. Drużyna pełniła również służbę na Zjeździe 
Młodzieży Wiejskiej przy z. K. R, przy sprzedawaniu znaczk<l 
na weteranów 1863 r., oraz na zabawie na Pol. Czerw. Krzyż. 

Przewodnicy po Warszawie oprowadzali szereg wycie
czek z Rzeszowa, Poznania i Krakowa. Odbywały się również 
próby na stopień II i III. 

Dnia 20.Vll - 19 roku odbyło się uroczyste przyrzecze
nic w druży nie. Pracę drużyny zakończyła wycieczka do Zie
lonej w dniu 3l.Vlll-19 r. W najbliższym czasie wyjdzie je
dnodn iówka pod tytułem "Waj-Czu". Takim sposobem dru
żyna spełniła swoje zadanie dała chłopcom prócz pracy poży -
teczne i miłe spędzenie wakacji. Czuwaj! Z. M . 

. 
Zjazd nauczycieli w Łodzi w sprawie harcerstwa . 

W dniach 7 i 8 b. m. odbył się w Łodzi Zjazd nauczycielstwa 
szkół powszechnych poświęcony harcerstwu. Delegaci mini
;;t rj~ 1n oświecenia wygłosili referaty, po których nastąpiła dy· 
. (IISja gólna. Zjazd otwarto o 9 rano przy ul. Dzielnej H. 
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Odpowiedzi Redakcji. 

Druhowi .fó.cefowi Pełc.c;•Jiskimlll. Zupełnie współczu
jemy Waszenm oburzeniu i podzielamy Wasze poglądy, a je-. 
dnał< zgodzicie się sami, źe drukować tego nie można. Posta
ramy się aby komenda miasta odczytała Wasz artykuł dru
żynowym. 

Drultowi Papuzi1iskiemu w Łod.ci. Wierszyk milutki 
ale malutki, zresztą może się jeszcze przyda. Co do piec7.ątek 
powiem chłopcom, którzy załatwiają wysyłanie. 
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WYDAWHHTWO llUSTROWAftE 
pod redakcją. ·Al. J anowsldego 

obejmujące szereg popularnych opisów tyczą
cych ziemi polskiej i ludu polskiego 

JANO WSKI Al. 

CHĘTN1 K A. 
NOWICKI E. 

WYSZŁY Z DRUKU: 
Nasza Ojczyzna, czem była i czem 
być powinna . . . . . . 2. 
Nad polskim morzem . . . 2.25 

• 
U kurpiach. Zycie i zwyczaje ~.2.5 

• 

Lwów. Dzieje bohatersl<iego 
Grodu . . . . . . 2.25 

FLESZARO W A R. Nasze góry . . . . . 1.60 
, DYBCZYŃSKI_ T. Góry Święto-Krzysl<ie . 2.50 
) 

t' 

Skarby kopalni Polskie . 2 . .10 

DALSZE TOMIKI W DRUKU 
---------------------------

Wydawnictwa M. A RCT A 
WARSZAWA, Nowy-Świat 35; 
POZNAŃ, Plac Woiności 7; 

LUBLIN, Nami estnikowska 23. . -
Do cen katalogowych dolicza się 10°10 droży?:nianego. 

o1======================================o 
Komisja Dostat.v Harcerskich 

CllETNIE POŚREDNICZY V\' SPRZEDAŻY 
• 

WYROBÓW I \VYDAvVNICTvV OKREGÓW • 

I DRUŻYN · - PROSI O NADSYŁANIE ICH. 
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